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5 centów od miejsca jednego wiersza dro
bnym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia 
przyjmuje:

Redakcya, vis a vis Starostwa w Przemyślu. 
Przedpłatę miejscową

Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.
Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
z ogłoszonych urzędowych dat zbieranych przez 
Sądy wyższe, Prokuratorye i Starostwa, że od 
czasu ogłoszenia tej ustawy zmniejszyła się zna
cznie liczba procesów i egzekucyj, prowadzonych 
przez lichwiarzy, szczególnie przeciw włościanom, 
a doniesienia karne o oszustwa przez podstępne 
wprowadzanie w błąd lub korzystanie z nieświa
domości przy udzielaniu pożyczek, będące daw
niej na porządku dziennym, należą dziś do wy
padków pojedynczych. Objaw ten przypisać na
leży z jednej strony tej okoliczności, że kapita
liści pod grozą skutków ustawy o lichwie stawia
ją umiarkowąne żądania, które dłużnicy dopełnić 
są w stanie i rzeczywiście dopełniają, bez inter- 
wencyj Sądów i Prokuratoryj, — z drugiej zno
wu strony, że ustawa odstręczyła wielu lichwia
rzy od dalszego rzemiosła. —

Nagły ubytek kapitałów, zachwiał wprawdzie 
chwilowo stan wielu gospodarstw, atoli towarzy
stwa zaliczkowe przywróciły równowagę i zasłu
żyły się tern bardzo około dobra ludności wyzy
skiwanej dotąd przez niesumiennych lichwiarzy.

Łatwość z jaką pierwej można było dostać 
pieniędzy na bezmierny procent, pobudzała nasz 
lud do próżniactwa i pijaństwa, — dziś, gdy 
Towarzystwa zaliczkowe udzielają kredytu tylko 
pod pewnemi zastrzeżeniami i tylko na pokrycie 
rzeczywistych potrzeb gospodarczych, pobudza ta 
trudność w nabyciu kapitałów włościan naszych 
do pracy i wstrzemięźliwości. Gospodarze wiejscy 
zrobili w wielu okolicach spostrzeżenie, że w ubie
głym roku w czasie żniw, robotnik chętniej jak 
dawniej zgłaszał się do roboty, że był trzeźwy, pra
cował pilniej i rzetelniej jak w latach poprzednich.

Ustawa przeciw lichwie w Galicyi, oddzia
łała w przeciwnym znów kierunku nainneprowin- 
cye monarchii austryackiej i dowiodła skutkami swe- 
mi teoretycznym krzykaczom, że w praktyce nie za
wsze dobrem jest to, co się w teoryi za takie 
przedstawia. Wielu kapitalistów niechcących się

Zaproszenie do przedpłaty.
„SAN“ wychodzi w każdą niedzielę.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
dla miejscowych 1 zlr. 20 et.

„ zamiejscowych 1 „ 35 „
Przedpłatę miejscową i inseraty 

miejscowe przyjmuje księgarnia Braci 
Jeleniów w Przemyślu;— zamiejsco
wą przedpłatę i inseraty, uprasza się 
przesyłać wprost do Redakcyi naprze
ciw Starostwa. —

Ustawa o lichwie.
Kiedy przed kilku laty nasza reprezentacya 

domagała się w Radzie państwa ograniczenia sto
py procentowej, celem położenia tamy nadmier
nemu wyzyskiwaniu szukających .kredytu przez 
niesumiennych i nielitościwych kapitalistów, pod
nieśli uczeni i niedouczeni teoretycy austryaccy 
okrzyk zgrozy na takie, zdaniem ich zacofane 
pomysły, sprzeciwiające się zasadom ekonomii 
narodowo-woinej konkurencyi, — przy szukaniu 
i podaży kapitału. Krzyki te znalazły odgłos w 
nieprzychylnem nam, wolnomyślnem na pozór 
dziennikarstwie niemieckiem; nie przestraszyły je
dnak naszych zastępców, którzy chwalebną wy
trwałością przynajmniej częściowo dopięli celu i 
uzyskali dla Galicyi wyjątkową ustawę ogranicza
jącą pod pewnemi warunkami dowolność kapita
listów w żądaniu korzyści, za udzielenie poży
czek i kredytu.

Ustawa ta jakkolwiek połowiczna, wydała już 
u nas błogie owoce. Dowiadujemy się albowiem 

zadowolnić miernym a rzetelnym zyskiem, opu
ściło nas i rozprószyło się po innych częściach 
monarchii, a większa ich część obrała samą sto
licę Wiedeń za siedzibę swego rzemiosła, jak 
gdyby dla wyleczenia tamtejszych pseudo-libera- 
łów z uprzedzenia przeciw ustawie! Nauka nie 
poszła w las, — bo oto wkrótce po poznaniu 
kilku znakomitych przeważnie galicyjskich typów 
lichwiarskich, przekonali się ci panowie, że na 
lichwę nie można się zapatrywać jedynie tylko 
ze stanowiska wolnej konkurencyi czyli dowolne
go poszukiwania i podaży kapitału. — Tu bo
wiem odgrywają ważną rolę osobiste nierówne 
przymioty dającego i biorącego, a to: z jednej 
strony chciwość, przebiegłość i możność — a z 
drugiej lekkomyślność, lub gwałtowna potrzeba, 
niedoświadczenie i bezwładność, — których dzia
łalność nie da się podciągnąć pod żadne zasady 
teoretyczne i dlatego konieczną jest ustawa 
szczegółowa.

Jak dawniej u nas tak obecnie tam, rozpo
częła lichwa kwitnąć na dobre i pochłonęła już 
wiele ofiiar, co spowodowało liczne reprezentacye 
do postawienia w Radzie Państwa wniosków, aże
by ustawę przeciw lichwie dla Galicyi wydaną, 
rozciągnąć i na inne prowińcye monarchii.

Nie wątpimy też, że po nadejściu sprawo
zdań w Galicyi o skutkach tej ustawy i po dro
go opłaconej nauce, — wnioski te nie znajdą ty
lu przeciwników jak dawniej przy postawieniu 
ich przez posłów galicyjskich. —

Gdy jednak ustawa dla Galicyi jest poło
wiczną i niejasną — i 2łego z gruntu jeszcze 
nie wykorzeniła, — przeto sądzimy iżby było 
na czasie, ażeby nasza reprezentacya korzystając 
ze sposobnej chwili a mianowicie opierając się 
także na jaskrawych wypadkach w ostatnich cza
sach w Wiedniu, (gdzie tamtejsza polieya w 
braku ustawy przeciw lichwie zmuszoną 
była ścigać lichwiarzy i wydalać ich z Wiednia),

Osobliwy dowód.
Wo wella 

przez M. N. 
(Dalszy ciąg.)

Tak mijał dzień po dniu, termin wyznaczony upły
nął, aż jednego wieczoru zjawił się hrabia właśnie gdy 
małżonkowie siedzieli przy wieczerzy. Karol przyjął go 
po przyjacielsku jak zwykle i zapytał o przyczynę 
długiego nie pokazania się. Hrabia tłumaczył się, iż 
w ważnych sprawach był zmuszonym jeździć, lecz po
dróż miała dobry przynajmniej skutek, bo osiągnął cel 
zamierzony. Na te słowa Aniela uczuła, iż krew jej 
stygnie w żyłach.

Karol nie spostrzegłszy wrażenia jakie słowa 
hrabiego na jego żonę wywarły zawołał wesoło:

' — Winieneś się czuć szczęśliwym hrabio, ja także 
wkrótce spodziewam się z pomocą Bozką dojść do swego 
zamierzonego celu. Przy tych słowach spojrzał znacząco 
na Anielę, lecz jej oczy spuszczone były uporczywie na 
robotę trzymaną w rękach.

Wkrótce powiększyło się towarzystwo przybyciem 
kilku osób, a gdy rozmowa ożywiła się na dobre, sko
rzystał hrabia ze zdarzonej sposobności, aby poszepnąć 
Anieli: Jutro około pierwszej! Była to pora dnia w któ
rej Karola nigdy w domu nie było, gdyż wychodził on 
zwykle o dwunastej i powracał dopiero około szóstej 
na obiad.

W niesłychanej trwodze oczekiwała Aniela wy
znaczonej godziny, każdy turkot pojazdu mijającego 
nlicę wywoływał u niej silne bicie serca, nareszcie 
ujrzała karetę zatrzymującą się przed domem, 
a z niej wysiadł hrabia. Osłabiona padła na fotel za
ledwie tyle mając siły, iż wchodzącemu podała rękę, 
którą on pochwycił i przycisnął namiętnie do ust.

— Obiecałaś mieć odwagę droga przyjaciółko, a 
tymczasem w jakimźe stanie widzę cię, mówił z wy-

— Nie, nie, mam siłę, chcę wszystko słyszeć, 
mów pan!

— Mówić?. . . czemże są słowa! Pójdź i zobacz 
sama. Jeżeli masz pani odwagę, to chodź i przekonaj 
się własnemi oczyma, w jak haniebny sposób oszuki
wano cię. Pójdź pani ze mną!

•— Dokąd mam iść hrabio ?
— Tam, gdzie cię nikt widzieć nie będzie, o co 

się postarałem. Zaufaj mi Anielo, będziesz widzieć — 
nie będąc widzianą. Obiecałem niezawodne dowody i te 
mieć będziesz.

— Więc są dowody! wykrzyknęła Aniela załamu
jąc ręce i siląc się na utrzymanie panowania nad sobą. 
Chodź hrabio, idę za tobą; czem prędzej, tern lepiej.

Wpadła do swego pokoju żądając płaszcza i ka
pelusza, Zofia widząc ją tak bladą i wzruszoną ośmie
liła się zapytać o przyczynę.

— Moja Zofio, sama niegdyś powiedziałaś: nic 
bez dowodu, lecz gdy będę miała dowody, czy wtedy 
mogę liczyć na ciebie, iż mnie nie opuścisz?

— Nigdy aż do śmierci!
— Dobrze, dziękuję ci. Będę wnet z powrotem.
Zofia odprowadziła ją do salonu, który szybko 

wraz z hrabią opuściła.
— Hrabia! rzekła do siebie Zofia, tego się spo

dziewałam. Biedna Aniela, cokolwiek się zdarzy, od 
tego człowieka trzeba ją uwolnić. Ona jest młodą i 
niedoświadczoną, moim więc jest obowiązkiem usunąć 
od niej grożące niebezpieczeństwo!

Powóz hrabiego minął wiele ulic, których Aniela 
nawet nie widziała, gdyż hrabia ze zbytniej ostrożności, 
pozapuszczał firanki w pojeździe. Milcząc i drżąc sie
działa skulona w kącie powozu, a wszelkie próby hra
biego wszczęcia rozmowy nie miały skutku.

Powóz zatrzymał się, hrabia pomógł Anieli wy
siąść i wprowadził ją przez brudną i wilgotną sień na

otwarł jedne drzwi i Aniela weszła do pustego przed
pokoju, potem do skromnie urządzonego saloniku, 
w którym były drzwi gęstą oponą przysłonięte.

— Jeszcze raz, mówił hrabia stłumionym głosem, 
pytam się, czy masz pani odwagę? Jeszcze teraz cofnąć 
się możesz.

— Nie, odparła Aniela, dotrzymaj obietnicy.
— Lecz wtedy i ty pani dotrzymaj swej obietnicy 

nie odepchnąć mej opieki.
— Dobrze, dobrze ... tylko mnie nie męcz dłużej!
Hrabia zbliżył się do zasłony i podniósł ją. Po 

za kotarą były szklanne drzwi z po za których widać 
było sąsiedni pokój. Aniela zbliżyła się, spojrzała i 
zaledwie zdołała powstrzymać okrzyk, na widok obrazu 
jaki się jej oczom przedstawił. W Wysokiem średniowie- 
cznem krześle siedział Karol z głową w tył przechy
loną, oparty o poręcz, mając oczy zwrócone na kobietę 
przed nim stojącą. Kobieta zarzuciła mu ramiona około 
szyi, on ją trzymał jedną ręką wpół. W tej chwili ko
bieta nachyliła się i wycisnęła pocałunek na jego ustach 
Nie długo patrzała Aniela na ten straszny obraz, co 
szczęście jej na zawsze niszczył, hrabia spuścił prędko 
kotarę, a gdy ją znów uchylić chciała, opuściły ją siły 
— zatoczyła się. Silnem ramieniem ujął ją hrabia i 
zaniósł na sofę, gdzie powoli odzyskała przytomność. 
Wierny przyjaciel siedział koło niej podtrzymując jej 
bezwładne ciało i nie szczędząc słów pociechy i po
całunków któremi pokrywał zimne jej ręce. Aniela 
machinalnie uwolniła się z jego objęć i chciała zbliżyć 
do zasłony. Zatrzymał ją.

— Po co Anielo ? mówił błagającym głosem. Wi
działaś już dosyć, a boję się nawet, czy nie za wiele. 
Zbierz przytomność i opuśćmy te miejsca, do których 
żałuję, żem cię zaprowadził.

Na poły sama idąc, a na poły ciągnięta przez 
hrabiego w pół nieprzytomna doszła do powozu, który 
wnet potoczył się hucząc po bruku. Z suchem okiem i



patryotyzm i chęć wydobycia się z pod niena
wistnego rządu, powodowały ludzi wtajemniczo
nych w działania sprzysiężenia do milczenia, u 
nich do tych dwu uczuć, które jednak nie zawsze 
są pobudką czynu moskiewskiej partyi socyalisty- 
cznej, łączy się jeszcze fanatyzm rewolucyonistow 
i obawa zemsty.

W obec tego zbezwładniał srogi rząd carski 
a nie długo przyjdzie ten czas, gdzie nie znajdzie 
on już posłusznych siepaczy w rodzaju Mura- 
wiewa i nie będzie miał sposobu na powstrzy
manie ruchu rewolucyjnego. Bałwochwalcza cześć 
dla białego Cara zniknie, jak zniknąć musi każ
de bałwochwalstwo i rozwieje się urok samodzierz-, 
cy jak rozwiały się uroki Neronów, Dyoklecya- 
nów i innych Cezarów-bogów.

Trudności stworzone postanowieniami trak
tatu berlińskiego’ a więcej jeszcze intrygami mo- 
skiewskiemi mnożą się nieustannie. Obecnie toczą się 
między gabinetami europejskiemi rokowania o o- 
kupacyę Rumelii przez wojska państw nieintere- 
sowanych w sprawie wschodniej, gdyż jest wszel
kie prawdopodobieństwoc iż po wyjściu wojsk mo
skiewskich, ludność znów chwyci za broń. Budo
wa pokoju europejskiego opartego na karcianym 
domku traktatu berlińskiego bardzo, bardzo jest 
chwiejną. Potrzeba jednę kartę poruszyć, aby ca
ły gmach runął. Kto wie czy już z wiosną nie 
przyjdzie do tego. Cesarstwo to pokój, mawiał 
Napoleon III, Carstwo — to wojna, możnaby do
dać jako pendant.

Korespondeneye.
Drohobycz 14 marca- W ostatnim mym liście ze

szłorocznym donosiłem. Wam o kłopotach jakie miała gmi
na z dzierżawcami propinacyi, którzy żądali zniżenia 
czynszu, gdyż według ich podania nie mieli tyle dochodu, 
ile czynsz wynosił. Po długich, a do celu nie prowadzą
cych pertraktacyacli gmina odebrała propinacyą w swój 
własny zarząd. Jak dotychczas nie tylko, źe gmina żadnych 
strat nie ponosi, lecz przeciwnie osiągnęła już zysk, któ
ry dotąd spływał do kieszeń dzierżawców. Rezultatu tego mo
żna się było spodziewać, okazuje się on wszędzie gdzie gmina 
sama zarząd propinacyi zatrzymuje. Mając dziś doświad
czenie, zapewne gmina nasza ule wypuści już więcej pra
wa propinacyi w dzierżawę. —

Sprawa budowy nowego dworca kolejowego przy dro
dze Stebnickiej, gdzie jest obecnie przystanek Budka Nr. 
2. a. zaległa gdzieś w Wiedniu, a jak się dowiaduję, ma 
być obecnie tylko stacya osobowa tamże wzniesioną. Tak 
więc i nadal będą nasze towary wozić się pół mili do sta- 
cyi i to drogą, którą trzeba jechać, aby mieć o jej sta
nie wyobrażenie. Jestto wprawdzie rządowa droga, i tem 
samem winnaby być dobrze utrzymaną, choćby dlatego iź 
jest tak uczęszczana, jak nie wielka ilość dróg w Galicyi. 
Tymczasem dziury i wyboje w niej już dziś w zimie, tak 
są wielkie, że z wiosną nie będzie można lekkiemi wózka
mi jej przebyć, a o woźenin towarów to chyba już myśleć 
nie podobna.

Z nowin brukowych nie wiele donieść mogę, i o 
ruchu umysłowym trudno co napisać. Ten ostatni bowiem 
ogranicza się chyba do wielkiej ilości paszkwilów pojawia
jących się w wydaniu autografowanem, gdzie wierszem i pro
zą, dobre imię różnych obywateli obrzuca się błotem i 
wyjawia sprawy czysto domowe, które winnoby się posza
nować choćby u przeciwników. Ta paszkwilomania zagnie
ździła się tn od czasu osiedlenia się u nas p. S. którego 
opiuia publiczna jako autora wszystkich tych elukubracyj 
prozaiczno-poetycznych wskazuje. Nie potrzebuje dodawać, 
iź choć nie wszystkie z osób zaczepionych cieszą się u 
nas popularnością i sympatyą, to jednak paszkwile te w 
każdym wzbudzić muszą niesmak i wstręt.

Od dwóch dni mamy tu burzę z zamiecią śnieżną & 
tak dokuczliwą jak wśród najcięższej zimy. Wiatr zerwał 
część blaszanego dachu Synagogi, uszkodził wiele dachów 
i kominów; nie obeszło się nawet bez wypadku gorszego. 
W fabryce Gartenberga, Lauterbacha i Goldhamera wiatr 
zerwał dachówkę, a ta spadając zabiła furmana przejeżdża
jącego w tej chwili koło fabryki. W Rakowy majętności 
p. Dolańskiego w Samborskiem spaliło się wczoraj, jak się 
dowiaduję w tej chwili 40 zabudowań włościańskich.

Klęski jedna za drugą nawiedzają naszych obywate
li, zrujnowanych przez obecne złe ceny i brak pokupu 
na cerealia.

Stowarzyszenia.
W niedzielę dnia 23 b. m. odbyło się walne zebranie Sto

warzyszenia zaliczkowego i oszczędności Igo ogól
nego towarzystwa urzędników austr. węg. monarchii 
w Przemyślu, - Spółki zarejestrowanej z ograniczoną poręką, w o- 
becności 38 członków pod przewodnictwem radzey p. Kretschmera. 
Przewodniczący zagająe zebranie, poświęcasłów kilka pamięci byłego 
prezesa ś. p. Stanisława Zawirskiego, a walne zebranie oddaje 
cześć przez powstanie; następnie skreśla czynność dyrekcyi w cią
gu roku 1878 i przedstawia ogólny obraz. Konstatuje pomyślny 
rozwój przez porównanie wymownych cyfr, co zebranie przyjmuje 
do wiadomości i tem załatwia pierwszy ustęp porządku dziennego.

wyjednała ustawę jaśniejszą, któraby oznaczyła 
stopę procentową do pewnej ściśle ograniczonej 
wysokości. Ustawa bowiem nie powinna dopu
szczać swobodnego oznaczania takowej przez sę
dziego stosownie do zachodzących okoliczności, 
albowiem i najsumienniejszy Sędzia może się my
lić i niechcący krzywdę wyrządzić.

Wobec nabytych doświadczeń nie narazi się 
już Delegacya nasza na zarzut zacofania, gdy ta
kie Niemcy, chcące uchodzić za naród wielce 
postępowy, myślą o surowej ustawie przeciw li
chwie. Sprawę tę poruszyli ponownie w parla
mencie niemieckim pp. Kleist- Retzow, v. Flott- 
well i bar. Marschal, wnosząc następujący doda
tek do §. 302 ustawy karnej: „Ktoby w chęci 
„zysku, korzystając z potrzeby i lekkomyślności 
„lub niedoświadczenia drugich, zastrzegł dla sie- 
„bie na pożyczki lub prolongaty takie korzyści 
„pieniężne, któreby do sumy pożyczkowej w rażą- 
„cej były nieproporcyonalności, albo takowe po
bierał i na nowo żądał, ten jako dopuszczający 
,się lichwy ulegnie karze aż do 1.500 
„marek. — Jeżeli interes lichwiarski jest osłonio
ny innym interesem mającym formę prawną 
„ten ulegnie karze więzienia do trzech miesięcy 
„i jednocześnie karze pieniężnej aż do 1.500 
„marek. — Kto się trudni lichwą jako sposobem 
„życia, karanym będzie więzieniem i pieniądzmi 
„aż do 3.000 marek. Przytem może nastąpić u- 
„trata praw obywatelskich. Powyższe przepisy 
„stosują się do pożyczek na fanty i sprzedaży z 
„odkupem, jeżeli przechodzą miarę dozwolonej 
„stopy procentu".

Przegląd polityczny.
Od czasu do czasu ponawiane zamachy skry

tobójcze na dygnitarzy moskiewskich i wykona
ne morderstwa po różnych miastach obszaru Car
stwa, nie dozwalają Europie ani na chwilę zapo
mnieć o tem, iż w państwie knuta i upodlenia, 
odbywa się ferment grożący zupełnym wywrotem. 
Terroryzm partyi zowiącej się socyalistyczno-re- 
wolucyjną doszedł już do tego, iż morderstwa 
popełniają się w biały dzień, na najludniejszych 
ulicąch i nikt się nie waży pomagać w przytrzy
maniu morderców i ich wyśledzeniu. Ostatni ty
dzień przyniósł znów wiadomość o zamachu na 
następcę Mezencowa jen, Drontelena w Peters
burgu i o wykonanym wyroku śmierci na nie
znanej osobie w Moskwie.

Rząd narodowy przed i po wybuchu nasze
go powstania w r. 1863 posłużył Moskalom za 
wzór. Nauczyli się oni od nas prowadzenia spi
sku i posłuszeństwa nie znanym osobom, co wła
śnie stanowi potęgę tajemniczej władzy. U nas

w milczeniu siedziała Aniela obok hrabiego, który oka
zywał jej najtkliwszą troskliwość i starał się ją choć 
daremnie uspokoić. Powóz zatrzymał się znów, Aniela 
wysiadła i miała już przejść próg domu, gdy nagle 
zatrzymała się.

— Dokąd przywiózłeś mnie hrabio, zapytała, 
wszak nie jesteśmy w domu?

— Chodź tylko, chodź, poszepnął, starając się ją 
poprowadzić dalej.

— Ani kroku dalej, dokąd mnie przywiózłeś hrabio?
— Anielo! po tem co zaszło nie powinnaś wracać 

do Karola. Wyszukałem więc inne, odpowiednie schro
nienie. Czyż nie przyrzekłaś mi przyjąć mą opiekę?

—■ Jeżeli jej sama żądać będę, nie inaczej, zawo
łała Aniela ze zgrozą, która wywoła chwilową rea- 
kcyą, przywracającą jej siły. Teraz chcę jechać do do
mu i to natychmiast.

— Ależ Anielo!...
— Hrabio! drżąc cała wykrzyknęła, jakiem prawem 

nazywasz mnie Anielą? Jakim prawem zmuszasz mnie 
wejść do domu, do którego nie chcę wejść ? Chcę jechać 
do domu hrabio. Czy mnie rozumiesz, czy też mam o 
pomoc zawołać ?

Wskoczyła do powozu i zawoławszy woźnicy; u- 
lica Montorgueil, zatrzasnęła za sobą drzwiczki. Po
jazd potoczył się dalej.

Hrabia zagryzł wargi z wściekłością.
— Przeklęcie, mruknął, patrząc za odjeżdżającą, 

pospieszyłem .się zanadto, lecz któż mógł spodziewać 
się tyle siły woli u tej małej, na pozor słabej istoty. 
Lecz ba.dźmy cierpliwi, może nie wszystko stracone.

Tymczasem Aniela przybyła do domu i —jak nie
przytomna padła w objęcia wiernej towarzyszki, wy
czekującej jej powrotu w trwodze śmiertelnej. Krótkie- 
mi słowy opowiedziała Aniela wszystko.

— Zofio, zakończyła, przyrzekłaś nie opuścić mnie 
w iaj większej potrzebie, czy mogę liczyć na Ciebie?

- ------------ — (C. d. n.)

Uwolniono następnie sprawozdawcę p. Wileckiego, od czy
tania ustępu drugiego, dotyczącego, sprawozdania rady nadzorczej. 
Poczem wnosi p. Wilecki, ażeby zebranie udzieliło dyrekcyi ab- 
solutoryum za czynności z r. 1878. W dyskusyi nad tym wnio
skiem, zabiera głos p. Krupiński, a zgadzając się w zupełności 
z wnioskiem rady nadzorczej względem udzielania ‘absolutoryum, 
wytyka pewne niedokładności sprawozdania w Urzędniku ogłoszo
nego a mianowicie, że pozycyje 20. 21. i 22. nie należą do ra
chunku z r. 1878, — dalej że rozdział zysków należy do zakresu 
walnego zebrania, nie należało go więo umieszczać a tem samem 
niejako przesądzać uchwały zebrania, — wreszcie że rubryki Przy
chód i Rozchód obejmują rok 1878 a nie uwzględniają zupełnie 
wpływów z lat dawniejszych, — że zatem nie Bają dokładnego 
obrazu majątku towarzystwa — i wnosi ażeby do ksiąg przychodu 
dodatkowo wpisać wpłaty z lat dawniejszych i nadal w ten sposób 
książki prowadzić. W rozprawie nad tym przedmiotem zbija pan 
sprawozdawca wniosek poprzedni twierdząc, że książki każdego 
roku osobno prowadzone być winny. P. Hauser zaś stawia wniosek : 
odesłać wniosek p. Krupińskiego do dyrekcyi, która po zasiągnie- 
niu zdania znawców, przyjmie takowy lub odrzuci. Wniosek ten 
pomimo przekonywali i dowodów konieczności przenosin ze stro
ny p. Krupińskiego, — przyjmuje zebranie większością głosów i 
udziela dyrekcyi jednogłośnie absolutoryum z czynności za r. 1878.

, Ustęp 3ci. Rozdział zysków i wynadgrodzenie funkeyona- 
ryuszów. Sprawozdawca p. Schmidt wnosi: Z czystego zysku 
w kwocie 1622 złr. 75 et., przeznacza się suma 1132 złr. 27 ct. 
na 100/° dywidendę od uprawnionych udziałów, — 355 złr. 27 et; 
na 7o/° odsetki od wkładek oszczędności — 32 złr. 44 ct; jako 
20/° czystego zysku dla ogólnego Wiedeńskiego funduszu rezerwo
wego; — pozostałość 102 złr. 77 ct., pozostawia się Walnemu 
zgromadzeniu do rozporządzenia. Formie wniosku sprzeciwia się 
p. Krupiński i wnosi: Zebranie uchwali przedewszystkim wszyst
kie wydatki a potem dopiero poweźmie uchwałę o rozdziale dy
widendy. Przewodniczący otwiera najpierw rozprawę nad zasiłkiem 
dla funduszu rezerwowego. P Hauser wnosi: przeznacza się dla 
funduszu rezerwowego suma 100 zł. a. w. gdyż on stanowi pod
stawę kredytu towarzystwa. Po uwadze jednakowoż p. Schmidta 
i p. Sienkiewicza, że podatek za Iltrie półrocze 1878 nie zapłacony, 
zmniejsza zasiłek ten na 10zł. 22 ct. celem zaokrąglenia funduszu 
tego. Przeciw temu wnioskowi p. Hausera przemawia p. Krupiński 
zbijając twierdzenie, jakoby fundusz rezerwowy stanowił podstawę 
kredytu w towarzystwach zaliczkowych; podstawą bowiem tu jest 
poręka ograniczona lub nieograniczona członków i wnosi z uwagi 
źe fundusz rezerwowy już dziesiątą część udziałów przekroczył, 
nie przeznaczać w tym roku żadnego zasiłku, co zebranie wię
kszością znaczną przyjmuje. — Następnie uchwala dla Wiednia 
32 zł. 44 ct. i przyjmuje kwotę 355 zł. 27 ct. wstawić we wy
datki na opłatę odsetków od oszczędności, wreszcie uchwala 10% 
dywidendę od udziałów, przyjmując na ten cel sumę 1132 zł. 27 ct. 
Nad pozostałością 102 zł. 77 et. wywiązuje się dłuższa dyskusya. 
P. Jan Lewicki wnosi by z kwoty tej przeznaczyć 50 zł. a. w. na 
rzecz towarzystwa pomocy naukowej imienia Kraszewskiego. Pan 
Spiss by 100 zł. na ten cel przeznaczyć. Wniosek p. Spissa upa
da a utrzymuje się wniosek p. Lewickiego który zebranie znaczną 
większością uchwala i przekazuje resztę 52 zł. 77 et. na r. 1879. 
Poczem uchwala zebranie wynadgrodzenie dla funkeyonaryuszów 
na rok 1879 a to dla skarbnika 200 zł,—rachmistrza60 zł., —pi
sarza 36 zł. a. w.

Ustęp 4 porządku. Wad wnioskiem walnego zebrania 
z 31 marca 1878 by Przemyskie Stowarzyszenie odłączyło się od 
ogólnego Wiedeńskiego przechodzi Zebranie na wniosek sprawo
zdawcy p. Hausera do porządku dziennego a to z powodów przez 
p. sprawozdawcę przytoczonych, mianowicie: że Wiedeńskie Sto
warzyszenie otworzyło Przemyskiemu kredyt listowy do wysoko
ści sumy wszystkich wkładek,— dalej iż zobowiązało się wspierać i 
bronić Przemyskie towarzystwo a względnie wszystkie filie wobec 
władz skarbowych i wyjednać słuszne opodatkowanie, wreszcie 
interweniować przy wymiarach pensyi dla wdów i wsparć dla 
sierót, czyli popierać towarzystwo w ogóle a stan urzędniczy w 
szczególe.

Nad ustępem 5 porządku dziennego a względnie nad wnio
skiem dyrekcyi by kapitał' funduszu rezerwowego ‘ulokować w li
stach Banku Hypotecznego, przeszło również zebranie do porządku 
dziennego, na wniosek p. Krupińskiego, wykazujący niekorzyści 
wycofania kapitału tego z obiegu a wzamian żadnych innych ko
rzyści — i uchwaliło na wniosek p. Krupińskiego lokowanie zbę
dnych kapitałów w Towarzystwie Przemyskiej kasy zaliczkowej 
rzemieślników i rolników, jako bratniej instytucyi a nie jak do
tychczas w Banku Włościańskim.

Odnośnie do 6 ustępu porządku, odczytuje p. Przewodni
czący pisemny wniosek P. Krupińskiego i innych względem zni
żenia stopy procentowej od zaliczek z 12 na 10% od 1 kwietnia 
b. r. poeząwszy, a zarazem oświadcza się imieniem dyrekcyi prze
ciw temu wnioskowi. W rozprawie przeciw wnioskowi, podnosi 
kilku mówców obawę, wycofania w skutek tego znacznych kwot 
z udziałów. W obronie wniosku swego zbija p. Krupiński wszystkie 
wywody i twierdzenia przeciwników, wykazuje bezpodstawność o- 
bawy wycofania udziałów i poleca gorąco swój wniosek, powołując 
się nietylko na inne towarzystwa zaliczkowe lecz i na sam cel 
towarzystwa. — Przy głosowaniu utrzymuje się wniosek zniżenia 
procentów małą większością. — Nakoniee powołuje zebranie do 
dyrekcyi p. Jana Lewickiego i p. Maksymiliana Hilda, zaś do ra
dy nadzorczej ponownie p. Grzegorza Wileckiego.

Kronika.
f Chłapowski Dezydery, jenerał byłych wojsk 

polskich, umarł w Turwi d. 27 marca. Urodzony w r 1789 
z Moszczeńskiej, syn starosty Chłapowskiego, wstąpił w r. 
1807 do nowoutworzonej armii polskiej, z którą, odbył 
kampanię rosyjską 1812 r. Napoleon mianował go ofice
rem ordynansowym. później został dowódzcą szwadronu 
gwardyi. Od r. 1813 mieszkał na wsi. W r. 1831 Chło- 
picki powierzył mu dowództwo pułku a następnie brygady. 
Odznaczył się w bitwie grochowskiej. Po bitwie ostrołęckiej 
udał się na Litwę i zebrawszy tam 5.000 ludzi, połączył 
się z Giełgudem. Po chybionym ataku na Wilno, cofnęły 
się resztki korpusu litewskiego i wtedy ścigany przez Mo
skali schronił się Chłapowski do Prus, gdzie dłuższe prze
był więzienie, i znaczną, zapłacił grzywnę. Ostatnie lata 
życia poświęcił gospodarstwu rolnemu i pisał wiele dziel 
gospodarczych.

— Przypominamy iż dziś w niedzielę, o godzi
nie szóstej wieczór, odbędą się w sali ratuszowej, nader 
ważne i zajmujące odczyty pp. Dra Ocliorowieża i Bełzy, 
— O najnowszych wynalaskach i O przedchrześciańskich 
czasach Polski, — na rzecz tutejszego Towarzystwa po
mocy naukowej, imienia Kraszewskiego. Mieszkańcy na
szego miasta i tym razem zechcą na pewne zgromadzić 
się jak najliczniej, by połączyć wzbogacenie wiedzy z hu
manitarnym celem,
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— Sanok 26 marca. W niedzielę 23 b. m. dało 
tutejsze stowarzyszenie rękodzielników Gwiazda przed
stawienie amatorskie. Liczni zgromadzili się goście, w 
szczupłem aż nadto lokalu stowarzyszenia i przyjemnie 
spędzili wieczór wynosząc miłe wrażenie które sprawiła 
dobra gra amatorów i uprzejmość komitetowych. — Ode
grano dwie komedje: Consilium facultatis hr. 
Fredry — i Bartek opętany Anczyca. — Przed
stawienie wypadło nadspodziewanie dobrze, bo role były 
dobrze obsadzone i należycie wystudyowane. Szczególniej 
gra p. K. w roli p. Bolbeckiego, odznaczyła się śmiało
ścią i wyboruem oddaniem charakterystyki, chorującego i 
na zbyt dobry apetyt. — W niektórych tylko rolach wi- I 
dać było nieśmiałość w ruchach, szczególniej zaś w ro
lach kobiecych. — Jednak były to tylko mało znaczące 
usterki, które dadzą się wytłumaczyć nieśmiałością gra
jących. Grze zaś trzeciego prawdziwego Dra Rzeszki 
zarzucić musimy sztywność i nadto wymuszoną powagę. —

Usterki te nagrodzili amatorowie widzom pięknem 
odegraniem Bartka opętanego tak, że prawdzi-; 
wie zadowoleni wyszliśmy z przedstawienia, wynosząc ze i 
sobą przyjemne wspomnienie dobrze przepędzonego wieczór- i 
ku. — Pisząc tę korespondencję, niemogę pominąć gry! 
owej cioci — wdowy, prawdziwego typu wdów, dewotek ■ 
wielkiego świata, a którą to rolę panna B. znakomicie od-j 
dała. — Można powiedzieć także, że oczarowani byliśmy | 
śpiewem pny R. w roli Salusi. — Musimy tutaj dodać | 
że wszystko to, zawdzięcza stowarzyszenie, swemu preze
sowi p. Jabłońskiemu, który niezmordowaną pracą około 
dobra stowarzyszenia, przyczynił się mocno do podniesie- ■ 
nia tegoż tak, że śmiało rywalizować może, z stowarzy
szeniami Gwiazdy miast większych. —

Życzyćby tylko należało, by wydział stowarzysze
nia postarał się o lepszy lokal, gdyż obecny jest za nadto 
szczupły i z przyjemnośćią zaznaczyć musimy, że wedle po
głosek, wydział poczynił już kroki do wynajęcia odpo
wiedniego lokalu.

Kończąc na teraz naszą korespondencyę, mamy nadzieję 
że i dalej członkowie stowarzyszenia nie poskąpią trudów 
dla dobra tegoż i że jeszcze niejedno przedstawienie uprzy
jemni mieszkańcom Sanoka nudy, na jakie są obecnie wy
stawieni. —

— Nowa taryfa dla telegramów. Minister han
dlu wydał nowe rozporządzenie (datowane z 17 bm , obowią
zujące od 1 kwietnia) dotyczące obliczania słów w austr
iackich depeszach telegraficznych, z którego wyjmujemy 
kilka ważniejszych szczegółów: Za telegramy bez względu 
na odległość opłaca się taksa 24 ct. od depeszy — i 2 centy 
od słowa każdego. Za depesze wymieniane pomiędzy stacya- 
mi na jednem i tem samem miejscu taksa ta zniża się do 
połowy. Za odpowiedzi z góry płacone, jeżeli strona nie 
podaje liczby słów, urząd telegraficzny bierze opłatę za 
słów 10. Więcej niź 30 słów z góry odpowiedzi opłacać 
nie można. Za kopie1 depesz wysłanych do rozmaitych 
osób na jednem miejscu znajdujących się, opłaca się aż do 
100 słów 24 ct.

Przed ślubem — komedya w 5 aktach przez. Kazimierza 
Zalewskiego. Początkowo w literaturze dramatycznej francuskiej 
a następnie i w dziełach scenicznych innych narodów, pojawił się 
przed niedawnemi czasy przewrót nie mały. Pomiędzy dawną ko- 
medyę a dramat, wcisnął się jeszcze jeden rodzaj" dzieł scenicz
nych, dotychczas nie ochrzczony, a posługujący się nadal nazwą 
komedyi. Nazwa ta komedya, pozostawiwszy’ farsie zadanie roz
śmieszania publiki, lepszą sobie obrała cząstkę, bo umoralnienie 
widza, przez rozwiązywanie głębokich zagadnień psychologicznych
i przedstawianie scen z życia codziennego, kwalifikujących się, 
według dawnych pojęć, więcej może na temat dla dramatu niżeli 
komedyi. To też zawiódłby swe oczekiwanie niejeden, gdyby 
wyczytawszy na afiszu tytuł takiej.nowej komedyi, pospieszył do 
teatru dla uśmiania się do sytu. Żal nam będzie biedaka, że za
miast oczekiwanego śmiechu, komedya może łzę wyciśnie z jego 
oka, lecz zapewnić go możemy, że zyskał tylko na tym zawodzie. 
— Ten rodzaj komedyi jest tem dla widza, czem dobra powieść 
dla czytelnika. Wszak od powieści nie wymagamy by nas roz
śmieszała, szukając tego w ramotach lub humoreskach, dla cze
góż więc żądać od komedyi?

Taką to nader zajmującą powieść opowiadał nam z desek 
teatru, przez usta amatorów w dniu 22 b. m. pan Kazimierz Za
lewski w swej oryginalnej pięcioaktowej komedyi: Przed ślubem. 
Było to 3cie z rzędu przedstawienie amatorskie przemyskiego to
warzystwa draimatycznego, a sam już wybór sztuki przynosi za
szczyt prawdz wy dyrekeyi artystycznej tego młodego towarzy
stwa. Komedya ta bowiem nosi na sobie wszystkie cechy, wszy
stkie zalety, a z niemi i wszystkie trudności sceniczne nowszych 
komedyj- franeuzkich. Sama więc chęć przedstawienia takiej ko
medyi przez amatorów, jest dowodem wielkiej wiary we własne 
siły, w umiejętną reżysseryą i wysoką inteligencją publiczności. 
Długie dyalogi prowadzone oddzielnie przez grąpg osob na scenie, 
podczas gdy innym osobom przez dłuższy czas autor milczeć ka
żę, ustawienie i zatrudnienie na scenie równocześnie siedmiu osób, 
sceny tak wysoce dramatyczne, jak owa rozmowa zakochanej pary 
w pracowni Antoniego, charaktery wymagające głębszych studiów 
psychologicznych, jak np. postać Heleny Inb Augusta, sama wre
szcie trudność sześciokrotnej przemiany sceny i toalet odstraszy
łyby nie jedno grono amatorów od wystawy, tej pięknej lecz tru
dnej sztuki. Nasze jednak towarzystwo dramatycznezwycięzko wy
szło z tej walki. Bo też umiała dyrekcya zapewnić powodzenie 
sztuce, bądź oddaniem ról w ręce już znanych z talentu amato
rów, bądź stósownem wyborem i zaproszeniem nowych sił do 
współudziału. —

Nie będziemy się trzymać'afisza, w którym autor — i tn 
naśladując franeuzkich Komedyopisarzy — imiona kobiece poumie
szczał na szarym końcu, gdzieś pomiędzy lokajami, lecz przeciwnie, 
od tych ról właśnie rozpocznieiuy. — Jedną z amatorek mieliśmy 
przyjemność już nie jednokrotnie widzieć na naszej scenie, a rola 
Łuckiej wzmocniła w nas tylko przekonanie o jej artyzmie, jak 
niemniej o znakomitem pojęciu, wystudjowauiu i wykonaniu przy
jętej roli. Zwłaszcza chwile żywszego wybuchu Pani Łuckiej jak 
np. jej starcia z bratem, były niezrównane. — Druga amatorka, 
to nowa gwiazdka na szczupłem naszem artystycznem niebie; po 
raz pierwszy nam zabłysła, a od razu tak silnym zajaśniała pro
mieniem, że olśniła nas blaskiem swego talentu. Role wysoce dra
matyczne odpowiadają zdaniem naszem w zupełności talentowi tej 
artystki amatorki i cieszymy się miłą nadzieją, że to pierwsze 
tak świetne powodzenie na deskach, zachęci do następnych wy
stępów. Szczęśliwy więc bardzo był wybór tak roli dla amatorki 
jak i amatorki dla roli. To też Antoni, choć rutynowany amator, 
clioć grał bardzo dobrze, miał trudne zadanie stanąć na tej wy
sokości, jakiej z łatwością dosięgła gra Heleny w czwartym akcie, 
w scenie w pracowni.

Trudna rola Augusta dostała się w ręce najlepszego nasze
go artysty-amatora, rozumie się więc samo przez się że wypadła 
świetnie, choć zdaniem naszem artysta rozwinął w grze swej sto- 
suukowo za wiele uczucia, a za mało ironii. W każdym razie 
August przeprowadził swą rolę jak najkonsekwentniej, stosownie 
do jej zrozumienia. — Niewdzięczną rolę Dreckiego odegrał ama
tor jak można było najlepiej, i zrobił z niej wszystko, eo się tylko 
zrobić dało. W grze znać było przedewszystkiem rzadką u ama
torów rutynę i swobodę ruchów. Życzylibyśmy sobie zobaczyć ry
chło tego amatora w jakiej więcej wybitnej roli.

Grzmot oklasków powitał pojawiającego się na scenie Klap - 
kiewieza. Amator cieszący się taką sympatją, zawsze liczyć możo 
na powodzenie, tem bardziej, że wyborną swą grą i pewnością 
siebie, nie pozwolił się nawet domyślać, że po raz pierwszy w 
życiu występuje na deskach. — Znakomitą charakterystyką celo
wali profesor Uszyński i Muszkat, obaj też wyborną grą umieli 
dodać znaczenia małym swym rolom.

Aż trzech lokai, rywalizowało tyin razem o palmę pierw
szeństwa, a jeden z nich nawet chąc wyraźnie zjednać sobie 
zaszczytną wzmiankę w Sanie zrobił nam reklamę, odczytując 
z dowcipnemi uwagami na scenie całe ustępy reeenzyi. z poprzed
niego przedstawienia. Lecz przeraeliował się, bo my na przekor 
nic o nim nie wspomnimy!

Lokaj — szef naszego teatru amatorskiego z troskliwością 
kierował krokami swoich uczniów i musiał boleśnie być dotknię
tym, gdy jeden z młodych adeptów jego sztuki w trzech słowach 
jakie miał wymówić na scenie, dwa razy tylko się pomylił.

— W spraie obchodu jubileuszu Krasze
wskiego. Ściślejszy komitet zajmujący się urządzeniem 
obchodu jubileuszu w naszem mieście odbył w d 23 b.m. posie
dzenie, na jakiem powzięto następujące uchwały. Ziemia Prze
myska weźmie udział w obchodzie uroczystym w Krakowie 
w d. 30 września b r., a to przez wybranych delegatów 
którzy wręczą jubilatowi adres. Ten adres będzie wykona
nym przez polskiego malarza i oprawę doń dostarczy, kra
jowy zakład introligatorski. Prócz tego obchodzić będzie 
Przemyśl jubileusz w d. 20 września b. r. a to według 
początkowo zakreślonego programu odpowiednio do okoli
czności zmodyfikowanego. —

— Nekrologia. Zmarły przed dwu tygodniami śp. 
Michał Mossór doktór wszech nauk lekarskich, urodził się 
w Myślenicach 13 Września Ź823 r. Do szkól początko
wych uczęszczał w Bochni, potem w Tarnowie, poczem udał 
się na kurs filozoficzny do Lwowa. Po ukończeniu tegoż 
pojechał na kurs medycyny do Wiednia, gdzie po skoń
czonych stndyach praktykował w głównym szpitalu. Ztam- i 
tąd przeniósł się do Lwowa do powszechnego szpitalu, | 
zkąd wysłano go podczas cholery w obwód Tarnopolski,; 
potem do Kołomyi, Czortkowa i Czerniowiec. Powróciwszy 
do Lwowa pozostawał przez 8 lat przy tamtejszym szpi
talu mianowany będąc w r. 1855 prymaryuszem. Podczas 
pobytu swego we Lwowie ożenił się z p. Pławicką i 
wkrótce przeniósł się do Wiśnicza jako lekarz zakładu 
karnego. Po pięciu latach pobytu, gdy zakład karny prze
niesiono do Czech, nie chcąc opuścić kraju rodzinnego, do 
którego był szczerze przywiązanym, porzucił służbę rządo
wą i osiedlił się w Dobromilu pod Przemyślem, gdzie 
zuów pięć lat przemieszkiwał Po stracie swej ukochanej 
żony, nieukojony w żalu opuścił te miejsca gdzie mu wszy
stko przypominało bolesną stratę i zamieszkał w naszem 
mieście.

Głęboka wiedza, rzadka prawość charakteru i su
mienność z jaką zarówno ubogim jak bogatym swej rady 
udzielał, zjednały mu tutaj powszechną wziętość i szacu
nek. Od śmierci żony zapadał dość często sam na zdrowiu, 
lecz i wtedy nie porzucił swych chorych co widzieli w 
nim zbawcę swego. Ostatniemi czasy mało już mógł udzie 
lać się, będąc złożonym niemocą.

Zmarły był radcą miejskim i pełnił ten obowiązek 
jak długo mu siły zwątlone starczyły, sumiennie.

Miasto nasze straciło w nim zacnego obywatela, 
’ kraj cały wiernego syna, rodzina zaś najlepszego ojca.

Zal jaki się odbił w calem mieście na wiadomość o 
jego zgonie, do którego przyczyniło się głównie zaziębie
nie, jest dowodem jaką nieboszczyk cieszył się sympatyą 
u wszystkich warstw ludności.

Cześć jego pamięci!

— Piąty wieczorek muzyczny Tow. muzycz, 
rdbyl się 24 marca. Wykonano; sonatę Griega na skrzy
pce i fortepian i piękne trio fortepianowe Fes ci. Moda 
pianistka panna S. przekonała nas w tych zbiorowych wy
stępach o naleźytem swem ukształceniu mnzykalnem; 
uderzenie jej łagodne i przyjemne. Pan Dietz odegrał A- 
dagio i fugę Bacha na skrzypcach bez akompaniamentu, 
a p. O. dopełnił programu odśpiewaniem trzech pieśni: 
Stanzierego, Reinekego i Moniuszki za co 
publiczność nieszczędziła mu oklasków.

— Narodziny w kolejowym pociągu. W ze
szły wtorek 25 marca, jechał na Lwów do Rossyi rannym 
pociągiem osobowym c2ech nazwiskiem Szwab, stolarz z 
Hilbeten z zoną Teresą, lat 39 liczącą. W Radymnie, żo
na jego poczuta blizkie rozwiązanie ciężarne. Naczelnik 
stacyi nie wiedząc co z tyra fantem robić, bo tam niema 
żadnego przytułku wrazie podobnych a nieprzewidzianych re
gulaminem wydarzeń, zatelegrafował do naczelnika stacyi 
przemyskiej, aby ten natychmiast postarał się o doktora. 
Za przybyciem pociągu do Przemyśla, doktor pędzi do 
wskazanego mu wagonu, lecz o dziwo! nie znajduje cho
rej, bo wszyscy podróżni siedzą na ławkach i prowadzą 
wesołą rozmowę. Zdumiony Eskulap cliciał już sięgnąć do 
kieszeni po kalendarz, czy to nie prima Aprilis, aliści głos 
iowonarodznego dziecięcia między Radymnem a Przemyślem 
zostającego na ręku matki siedzącej w w'esołem coupe, 
upewnił go o zaszłym fakcie. Matka z dzieckiem natych
miast umieszczoną została w tutejszym szpitalu a dziecię 
ochrzczone imieniem Maryi. Tak więc nowonarodzona z 
dobra wróżbą przybyła na świat, rodząc się w drodze do 
pożądanego przez Czechów kraju.

Niech żyje sto lat! —
-f- Tadeusz Lipski b. obywatel ziemski, a od 

dłuższego już czasu obywatel miasta Przemyśla, zmarl na 
d 21 b. m. w Przemyślu. Nie wiele znany ogółowi, bo 
wiódł ciche życie, w małtm kółku przyjaciół, na
leżał do ludzi, co nie szukając rozgłosu, żyją jednak dla 
dobra ludzkości. Pokój cieniom jego!

•j- Metzger Elżbieta, znana powszechnie obywa
telka naszego miasta, zmarła d. 26 marca 1879 r.

— Rezolutny chłopczyk, Pewien kwestarz, jak 
zwykle na przedzapnściu, objeżdżał z wizytą kościelną 
swą okolicę w celu primario; duchownym, — secundario: 
materjalnym; a może i vice versa, — Bóg tam raczy wie
dzieć .. Wierzył on mocno że non in solo pane vivit ho
mo, ale hora canonica i ten robak pępkowy, zawsze prze- 
rnagały wiarę duchową mianowicie gdy zobaczył, żę się 
gdzie z komina kurzy. Zajechał więc po drodze do dwor
ku zamieszkałego przez szlachetną i religijną familię skła
dającą się z ojca, matki i Gcioletniego jedynaczka Genia 
Po zwykłem przywitaniu zaczął rozmowę z chłopczykiem 
czy się dobrze uczy ? czy umie paciorek, katechizm ? i t. d 
Nareszcie zapytał; powiedz mi Geniu gdzie jest pan Bóg? 
to ci dam jabklo. A Genio na to; niech ksiądz powie gdzie 
Go nie ma, to ja dam dwa.

Zdumiony sługa boży już więcej nie pytał, żeby nie 
usłyszeć czasami od malca jedenastego przykazania bożego.

— Urząd pocztowy w Jarosławiu, mimo obo
wiązujących ogólnie przepisów, używania pieczęci z napi
sami polskiemi, — posługuje się dotychczas pieczątką z 
napisem Jaroslau. Czy naczelnik tego szanownego u- 
rzędu, nie jestnp. izraelitą lub czechem, przypominającym 
sobie w ten sposób przynajmniej, błogie acz niepowrotne 
czasy miłej jemu jedynie germanizacyi ?

Pożar. Dnia 25. b. m. zaalarmowano straż ognio
wą gdyż w piekarni Mendla Rapsa przy wejściu z rynku 
w ulicę Lwowską wybuchł ogień. >traż w dość krótkim 
czasie opanowała pożar, jaki zniszczył zapasy chleba dniem 
wprzódy upieczonego i mąkę w wartości około 100 zł. Po
wodem ognia miało być zostawienie nie wypalonych węgli 
w piekarni, w nocy przez nikogo nie zamieszkanej.

Ogień podobny wszędzie zdarzyć się może, lecz jest 
inna okoliczność zostająca z tym wypadkiem w związku, 
a jaka znowu chyba nigdzie jak tylko w naszym Przemy
ślu może się wydarzyć. W r. 1875 podał tenże sam Men
del Raps o pozwolenie urządzenia piekarni w komorze 
parterowej wzmiankowanego domu. Urząd miejski odrzucił 
tę prośbę z powodu grożącego niebezpieczeństwa ognia. 
Raps rekursował przeciw temu orzeczeniu do Wydziału 
powiatowego, lecz ten nie uwzględnił rekursu. Również 
bez skutku pozostał dalszy rekurs do Wydziału krajowego.

Raps nie dał jeszcze za wygraną i wniósł prośbę 
do Wydziału powiatowego, o zesłanie komisyi, która miała 
wykazać, iż zarzuty przeciw wystawieniu piekarni były 
niesłusznemi. Komisya ta zebrawszy się w lutym 1876 r. 
orzekła, iż zarzuty były słuszne mi i że na urządzenie 
piekarni z powodu niebezpieczeństwa ognia zezwolić nie 
można.

Wszelkie żatem rekursa nie pomogły — lecz Raps 
nie zważał na orzeczenia urzędowe i rzeczoznawców, u- 
rządził piekarnią i piekł w niej przez blizko 3 lata! Czyż 
podobna przypuścić, aby magistrat nie wiedział iż o 30 
kroków od ratusza jest piekarnia na której urządzenie nie 
dat u rzędowego zezwolenia? Nie — przecież urzędni
cy miejscy obdarzeni dzięki Bogu wzrokiem, mnsieli co
dziennie widzieć dym idący z komina piekarni, zresztą mu
siano z urzędu rewidować tę piekarnią. Więc jakże wy
tłumaczyć to, iż Rapsowi dozwolono drwić sobie z magi
stratu, Rady powiatowej, Wydziału Krajowego i wszy
stkich rzeczoznawców? Innej odpowiedzi nie znajdziemy, 
jak tylko: że władza gminna jest niedba lą i to w 
pewnym celu, gdyż inaczej nie . mogłaby tolerować 
takiego krzyczącego nadużycia. Czy Raps będzie choćby 
dla zac‘10wania decorum pociągnięty do odpowiedzialności? 
— zobaczymy.

Panie burmistrzu! czy to znowu jedna z bajek ja- 
'kle San wymyśla?

NADESŁANE.
W Sobotę dnia 5go Kwietnia 1879 

w nowej sali Ratuszowej w Przemyślu 

KONCERT 
KWARTETU FLORENTYŃSKIEGO 

Jana Beckera.
I. Skrzypce: Jan Becker. II. Skrzypce: Enrico 
Masi. Altówka: Luigi Chiostri. Wiolonczela: Lu

dwik Hegesr
PROGRAM:

1. Kwartet D.dur Nr. 10. Allegretto Menuett Ada
gio i Alegro. .... Mozart.

2. a) Marcia. . . . . . Haydn.
b) Andante ..... Rubinstein,
e) Presto. ..... Raff,

3. Kwart t D.mol op. post. Allegro, Yariations,
Scherzo, Finale. .... Schubert, 

Początek o godzinie 7‘/i wieczorem. * i

TEATR.



Ceny targowe w Przemyślu dnia I 
30 marca: 100 klg. pszenicy 7 złr. 75 ct.; j 
żyta 4 złr. 50 ct.: jęczmienia 4 złr. 50 ct.; I 
owsa 5 złr. — ct.; siemienia konop. 10 złr. 
masła kilogr. 80 et.; 00 Jaj 2 złr. — ct.; 
kartofli 100 klg 1 złr, 30 ct.; siana 1001 
klg. 2 złr. 40 ct.

® Dyplomowana na wydziale lekarskim Jagiellońskim B

- AKUSZERKA |
Kursa w Wiedniu 22 marca o go

dzinie 6 minut 30 popołudniu. ■■
Zjedn. dług państwa w srebrze 04.75 

„ „ „ w notach 64.30
Losy z 1860 r...........................117.50
Akcye Banku narodow. . . . 801.—

, „ kredytowego . . 244.30
Londyn....................................116.85
Renta w zlocie ...... 76.90
Srebro...........................................—•—
Dukat...................................... 5.53
Napoleondor............................. 9.3Os/io
100 Marek.............................. 57.40
Rubel papierowy............... 1.14

osiadła w Przemyślu, przy ulicy Węgierskiej, pod 
L. 313, na piętrze, a jako biegła w swym zawo-

O
Jozefa z Popiołków Filimowska g 

Ż osiadła w Przemyślu, przy ulicy Węgierskiej, pod fe 
* I, 313, na piętrze, a jako biegła w swym zawo- » 
® dzie, poleca się łaskawym względom Szanownych gi 

Pań Przemyśla i okolicy. g

Ruch pociągów
na kolejach żelaznych w (Przemyślu.

Do Krakowa odchodzą: pospieszny 
godz. 1 min. 45 w nocy — osobowy g. 7 
in. 43 rano — mięszany g. 8 ni. 17 wieczór.

Do Lwowa odchodzą : pospieszny g. 3 
m. 25 w nocy — osobowy g. 6 in. 50 wiecz. 
mięszany g. 8 m. 20 rano.

Do Węgier na Zagórz odchodzi: po
spieszny g. 8 m. 42 wieczór.

Z Węgier na Zagórz przychodzi: po
spieszny g. 7 m. 14 rano.

Do Zagórza i Stryja odchodzi: 
mięszany g. 8 m. 45 rano.

Że Żagórza i Stryja przychodzi 
mięszany g. 6 m. 8 rano. :

Ze Stryja do Chyrowa ma pociąg nocny 
łączność z pociągami do i z Węgier w 
dniach: wtorek, czwaitek i niedzielę. 

Czas liczony według zegaru miasta
Przemyśla.
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W Austro-Węgrzech, Niemczech, Francyi i 
Portugalii ochroniona przed naśladownictwem 

Wilhelm’a
antiartrytyczna, antireumatyczna

Herbata czyszcząca krew
(czyszcząca krew w gośccu i podagrze) jako

WIOSENNA KURACYA

Wysokopienne Szczepy 
z koronami (jabłonki, gruszki) 4- 5-Ietnie w bardzo dobrym gatunku, 

do nabycia po 50—CO centów za sztukę z ogrodu 

księcia Jerzego Czartoryskiego. 
Łaskawe zamówienia u J Mielnickiego w Więzownicy, pod 

Jarosławiem.

NAKŁADEM

JULIUSZA WILDTA
w Krakowie

wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach 

Zwyczaje towarzyskie 
(le savoir-vivre)

ważniejszych okolicznościach życia przyjęte w kraju, a według 
dzieł francuskich spisane. 3cie Wydanie.

Cena 1 zlr. w ozdobnej oprawie 1 zlr. 50 ct

Dostać można we wszystkich księgarniach.
Na zamówienia wprost do mnie uczynione, za przekazem pocz

towym posyłam franco. I

W

L JTuliu.sz Wildt
w Krakowie.

4

±

ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaczce, bolach nerwowych stawów i mię
śni, w kórczach żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niaeh; dolegliwościach naczyń moczowych, pol- 
lucyach, osłabieniu męzkim. upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniająco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia
Franciszek Wilhelm,

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko. 
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct. 

Przestroga. Trzeba się wystrzegać ku
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelm'a 
antiartrytyczna antireumatyczna krew czy
szczącą herbatę, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytycznej antireuma- 
tycznej krew czyszczącej herbaty, są naślado
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw
dziwa Wilhelm’a antiartrytyczna autireuma- 
tyezna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.

Pierwsza c. k. uprzyw. Fabryka pod godłem 
„PRACUJ A BÓG Cl DOPOMOŻE” 

Wózeczków dziecinnych
M 35 3^3.35® A

we Lwówie, obok cmentarza Łyczakowskiego
I oleca wszelkie gatunki

wózeczków dziecinnych od 8, 10, 12, 14 złr. i wyżej,— 
wykonane bardzo elegancko, wygodnie, mocno, i sumiennie. Gotowe do nabycia 
w największym wyborze na każde żądanie. Również za zaliczką pocztową, nie 

licząc kosztów opakowania. Panom kupcom odstępuje się odpowiedni rabat.
‘ Fabryka za wzorowe wykonanie swych robot ozdobiona na wystawie Pa- 

ryzkiej 1878 r. dyplomem honorowym. Na Wystawie krajowej we Lwowie 1877 
otrzymała dyplom honorowy, najwyższą przez wystawę krajową udzieloną na
grodę. Na wystawie w Przemyślu 1870 r. srebrny medal rządowy i na Wysta
wie Lwowskiej 1867 r. medal zasługi.

±1

SKŁAD NASION

WILHELMA ADAMA
we Lwowie, plac Maryaeki 1. 10

poleca P. T. Publiczności wyborowe nasiona ogrodowe, 
polne i lasowe. Róże, drzewa owocowe, szparagi i maść 

do szczepienia drzew.

Obstalunki uskutecznia odwrotną pocztą. 8

Niżej zamieszczone pismo daje najlepszy 
dowód znakomitej skuteczności

Wilhelm’a 
ulopku ziół śnieżnćj góry 

(Schneeberg).
Do pana Franciszka Wilhelm’a, 
aptekarza w Neunkirchen w Dolnej Austryi.
Kai tern w połud. Tyrolu 16. lutego 1877.

Szanowny Panie I Już przed 6 laty za
ziębiwszy się jako 24 letni strzelec obrony 
krajowej przy dłuższych ćwiczeniach wojsko
wych, dostałem cierpienia płuc.

Ciężkość na piersiach i w oddechu, a 
przytem nieznośny wybuch z krwią połączony 
powtarzały się corocznie mianowicie z wiosną 
i w jesieni i już mnie lekarze opuścili jako 
człowieka nie do uratowania.

W jesieni roku zeszłego poradził mi 
nasz lekarz sądowy Dr. Pupetschek używanie 
Pańskiego słynnego Wilhelm’a ulopku z ziół 
Schneebergu, zażyłem tegoż 10 flaszeezek i 
otóż odtąd ani razu nie zaplułem krwią, ani 
dnia nie przeleżałem w łóżku i mogłem zara
biać na utrzymanie. Nie miałem już więcej 
ciężkości na piersiach i oddychałem lżej.

Niedawno musiałem cały dzień przepę
dzie w polu i znowu mam od dwóch dni du
szność w piersiach i ciężki oddech, obawiam 
się więc, że krew znów się puścić może, cze
mu chciałbym zapobiedz.

Ośmielam się zatem prosić Wgo Pana 
o przysłanie mi kilku flaszek Pańskiego Wil- 
helm’a ulopku z ziół Schneebergu do którego 
mam wielkie zaufanie i od niego pewnego wy
leczenia się spodziewam. — Z szacunkiem

Mlob. Biccabona
c. k. inwalida sierżant strzelców obrony kraj.

P. T. kupujący, życzący sobie nabyć 
prawdziwy od r. 1855 przezemnie wyrabia
ny wyborny ulopek z ziół Schneebergu, zechcą 
wyraźnie żądać:
Wilhelma ulopek z ziół Schneeberg.

Opis użycia dodauy do każdej flaszki
Opieczętowana oryginalna flaszka 

ulopku kosztuje I zł. 26 ot., jest zawsze 
świeży do nabycia u wynalazcy:

Fr. 'WillielnFa
aptekarza w Neunkirchen w Dolnej Austryi

Za opakowanie liczy się 20 ct.
Względem urządzenia składów zeeheą 

pp. kupcy udać się listownie do mnie.
Neunkirchen pod Wiedniem. 

Franciszek Wilhelm aptekarz.
Prawdziwego Wilhelnra ulopku z ziół 

Schneebergu dostać można w PRZEMYŚLU w 
handlu p. FRANCISZKA GAJDECZKI.|xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx|

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Adam Idzikowski. Z drukarni gr. kat. Kapituły w Przemyślu.
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